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Górnoślązak
JPismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku^

P r z e z  lud — sSb ludu!„0 6rnoil^zaku |
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym ^Rodzina chrze- 
ścfańska“ "wychodei codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I marka 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. Telefon Nr. 1049.

Ogłoszenia: 20ogto
kilko]

10 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Przy 
razowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy!  60 fen. od wiersza.

Rcdakcya, ekspedycya 1 drukarnia znajdują się przy
ulicy  B eaty (B eatestrasse) nr. 16.
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Kalendarz katolicki: Wschód słońca t Zachód słońca: śn io n a  słow iańsk ie:
24-go września: Gerarda. godz. 5 minut 50 godz. 5 min 54 24-go września: Homir.

Wiec polski w Ojsseldorfie
w spraw ie opieki duchow nej w języku 
ojczystym odbył się w niedzielę, 17 bm. 
na sali p. B uschm anna (Zum R einischen 
Hof). W iec zagaił członek K om itetu 
dla spraw  opieki duchow nej p. St. K o­
lenda z D ysseldorfu oddając przew o­
dnictwo p. W. Chwialkowskiem u, który 
do pióra pow ołał p. G robelnego, a na 
ławników pp.: Bąka, D rygasa, D udziaka 
i Flisikowskiego.

P an  W . Chwiałkowski pow itał licznie 
zebranych Rodaków (wśród których 
znajdowało się także kilkanaście Poiek) 
zastosow anym  do okoliczności wiersza, 
który kończył się w te  słowa:
K ochajm y i zgadajm y się w imię Boże 
Ufni, źe w niedoli B óg nam  dopom oże I

Stosow nie do ogłoszonego porządku 
obrad przem ówił pierw szy p. St. K olenda 
zdając spraw ę z posłuchania deputacyi 
składającej się z 15 członków  u Pro- 
w incyała zakonu Franciszkanów  w Dyssel- 
dorfie. W edług  słów p. K olendy O. 
Prow incyał przyjął deputacyę bardzo 
życzliwie, lecz po w ysłuchaniu prośby 
deputacyi oświadczył, że stanow czą od­
powiedź może dać dopiero po doktadnem  
rozpatrzen iu  sp raw y  duszpasterstw a P o ­
laków. D eputacya odeszła więc z niczem. 
T o się działo w listopadzie r. z.

Po  pewnym  czasie udało  sie po­
wtórnie dwóch członków K om itetu tj. 
pp. K olenda i Chwiałkowski do O. Pro- 
wincyała, tym razem  z lepszym  skutkiem .

O owem drugiem  posłuchaniu  refe­
row ał przew odniczący p. Chwiałkowski, 
O. Prow incyał ubolewał, że życzeniu 
Polaków  w D ysseldorfie zadość uczynić 
nie może, gdyż zakon OO. F ranciszka­
nów m usi dostarczać duszpasterzy P o ­
laków dla dekanatów : D ortm und, E ssen  
i R ecklinghausen, w których opieka du ­
chow na w polskim języku jest n iedo­
stateczną.

O dkąd stosunki między zakonem  
OO. Franciszkanów  na G órnym  Śląsku 
zostały zerwane, trudniej przychodzi 
zakonowi życzeniom  Polaków  na ob­
czyźnie zadość uczynić, zwłaszcza, że 
w obec naprężonych dzisiaj stosunków  
mało kto z niem ieckich księży okazuje 
chęć w yuczenia się polskiego języka, 
a Polacy również do zakonu nie w stę­
pu a. G dyby który z inteligentniejszych 
Polaków w D ysseldorfie podjął się udzie­
lania nauki języka polskiego, z wdzięcz­
nością przyjąłby zakon taką pom oc 
i w tenczas nie potrzebow aliby Polacy 
w D ysseldorfie na duszpasterza Polaka 
długo czekać. O becnie robi zakon, co 
w jeg o  mocy. Z jeg o  poręki uczy się 
czterech księży polskiego języka, i za 
jakie dwa lata dopiero m ógłby słuszne 
żądania Polaków w Dysseldorfie uwzglę­
dnić. W  końcu życzył O. Prow incyał 
deputacyi wszelkiej pom yślności w dal­
szych zabiegach i s taran iach  o lepszą 
opiekę duchow ną i zachęcał, aby Ko­
m itet z pełnem  zaufaniem  prośbę swą 
przedłożył J. Em. ks. K ardynałow i Fi­
scherowi w Kolonii.

Podczas przem ówienia p. W . Chwial- 
kowskiego wszedł na  salę O. K onstanty, 
dotychczasowy duszpasterz Polaków

Dysseldorfie, w itany gorącym i okla­
skami.

O. K onstanty  zabraw szy g łos z uzna- 
mem się wyrażał o zabiegach K om itetu 
kościelnego, zachęcając go  do dalszej 
zbożnej pracy. Przyznał też Szan. Mówca,

słuszne je s t żądanie Polaków, aby 
Nabożeństwo polskie z kazaniem  odby­

wało się przynajm niej dwa razy w mie­
siącu, gdyż dosyć dużo Polaków  w D ys­
seldorfie zam ieszkuje. Podczas misy! 
w r. ubiegłym  przystąpiło do spowiedzi 
711 Polaków, a w ciągu roku mniej- 
więcej 9 —10 tysięcy.

Przew odniczący dziękow ał O. K on­
stantem u za to, że raczył przybyć na 
wiec, jako dobry pasterz, który pilnuje 
owieczki pieczy swej pow ierzone i wzniósł 
na cześć O. K onstantego trzykrotny 
okrzyk, którem u wiecownicy z zapałem  
przy wtórzyli.

W  dyskusyi nad referatam i członków 
K om itetu kościelnego kilku mówców 
głos zabierało.

P o  przem ów ieniu p. Fibikowskiego, 
p rezesa Tow. św. Jakóba z H ilden i p. 
M uchy z G eresheim u, naw ołujących do 
zgody i łącznej pracy, zabrał g łos red. 
• D ziennika Polskiego* p. Czarnecki. 
Mówca rozwiódł się obszerniej o upo­
śledzeniu Polaków  pod względem  opieki 
duchow nej w języku ojczystym , dając 
w końcu rady  i wskazówki, jak należy 
postępow ać, aby słuszne żądania P o la­
ków uwzględnione zostały.

Przemawiali jeszcze pp.: Józef Dehmel 
z Dysseldorfu, St. K olenda, Chwiał­
kowski i Czarnecki,

U ch w alono  rezo lucyę, w której wy­
rażono dotychczasow em u Kom itetowi 
pełne zaufanie i podziękow anie za do ­
tychczasow e jego starania, prosząc go, 
aby w pracy n ie ustaw ał i najprzód 
w ystosow ał petycyę do JEm . kardynała 
dr. F ischera w Kolonii, a  gdyby to  nie" 
poskutkow ało, wysłał deputacyę, któraby 
ustnie potrzebę kazań i nabożeństw  
polskich przynajm niej 2 razy w m iesiącu 
JEm. ks. kardynałow i przedłożyła.

N a tem  wiec po 3-godzinnych ob ra­
dach zakończono odśpiew aniem  pieśni 
nabożnej. P rzed  rozejściem  się wzno­
szono rozm aite toasty.

P rzebieg  wieca był spokojny i po­
ważny. Sala była szczelnie napełniona. 
M ożna było naliczyć dobrze 450 osób. 
Jes tto  zasługą inicyatorów  wieca, którzy 
od sam ego rana z odezwami od  jednego 
kościoła do drugiego spieszyli, aby wy­
chodzącym  po skończonem  nabożeństw ie 
R odakom  odezwę z zawiadom ieniem  
o odbyć się m ającym  wiecu doręczyć. 
Także pism a polskie w kraju przez 
zam ieszczenie ogłoszenia o wiecu w D ys­
seldorfie wielce się do tego  przyczyniły, 
że tak licznie R odacy n a  wiec się stawili.

Przerwanie wizyty biskupiej.
Jak  wiadomo, ks. b iskup Jaczew ski 

z Lublina, w Królestw ie Polskiem , od ­
bywał od kilku tygodni podróż wizyta­
cyjną po swej dyecezyi, w której zna j­
duje się także d u to  unitów. Ponieważ 
bardzo liczne parafie ju ż  od kilkudzie­
sięciu lat swego biskupa nie widziały, 
więc obecna podróż wizytacyjna ks, bi­
skupa Jaczew skiego była prawdziwym 
pochodem  tryum falnym , wszędzie witał 
go  lud z niesłychanym  zapałem  i ra­
dością.

Tym czasem  nagle pojaw iła się de­
pesza o przerw aniu przez ks. biskupa 
Jaczew skiego podróży wizytacyjnej na 
rozkaz jeneral-gubernatora warszawskie­
go  Skałłona, a obecnie warszaw ska 
agencya telegraficzna ogłasza w tej sp ra­
wie następujące szczegóły!

W  sobotę w południe, biedy biskup 
Jaczew ski wizytował parafię Skrzeazów, 
n a  staeyi S iedlce otrzym ano telegram

z kancelaryi jenerał-gubernatora z rozka­
zem natychm iastow ego doręczenia go 
biskupowi. Telegram  zawierał polece­
nie natychm iastow ego przyjazdu dostoj­
nika kościoła do W arszawy. B iskup 
Jaczewski posłańcow i telegrafu, po otrzy­
m aniu depeszy wręczył następującą od­
pow iedź:

*Z uwagi, że m arszruta ułożona zo­
stała w ten sposób, że bez zm iany jej 
wyjazd je s t niemożliwy i z uwagi na 
to, że do wielu parafii, k tóre m ają być 
wizytowane, nadchodzą z odległych 
okolic tłumy, biskup prosi o wyznacze­
nie mu innego  dnia po ukończeniu  ob­
jazdu*.

N a telegram  ten kancelarya generał- 
gubernato ra odpowiedziała jak nastę­
pu je :

»J. E. biskup Jaczew ski zechce bez- 
włocznie przybyć do W arszawy.*

Po otrzym aniu tego  telegram u, ks. 
b iskup Jaczewski udał się n a  stacyę 
Siedlce, stąd o godzinie 6-stej w ieczo­
rem, kierując się na Sokołów, w yjechał 
pociągiem  kuryerskiem  do W arszaw y. 
Tow arzyszył mu ksiądz dziekan P ru ­
szkowski.

O godzinie 8 m inut 43 wieczorem 
biskup przybył do W arszaw y i stanął 
w hotelu E u ro p e jsk im . W  n iedzielę  
w południe biskup Jaczewski był na 
audyency i u jenerał-gubernatora Skałłona 
w zamku. W ynikiem  audyencyi jest 
odwołanie dalszych wizytacyi, oraz 
w yjazd ks. biskupa z 'powrotem  do L u­
blina.

P o  południu ks. biskupa wizytował 
w hotelu jenerał-gubernator.

Delegatowi warszawskiej ajencyi, któ­
ry był u  b iskupa o godzinie 7-ej w ieczo­
rem, biskup udzielił następujących in ­
form acyi.

Z  polecenia jen e ra ł-g u b ern a to ra  bi­
skup  wyjeżdża z W arszaw y w poniedzia­
łek o godzinie 8-ej m inut 26 rano wprost 
do Lublina.

O wznowieniu przerw anego objazdu 
zawiadom i oddzielnie, wyjazd jednak 
nie nastąpi prędko — biskup bowiem 
wysłał dziś telegram  do księdza dzie­
kana Sokołow skiego, polecający odwo­
łanie przygotow ań.

Do Siedlec biskup miał przybyć 
w dniu 28-ym b. m. — przygotow ania 
do przyjęcia dostojnego gościa czy­
niono już od dni kilku. W izytacya za ­
pow iadała się im ponująco. G ubernator 
siedlecki W ołżyn, do którego się udano 
o pozw olenie na urządzenie przyjęcia, 
był nieprzychylny wizytacyi, przypusz­
czać więc można, że to  011 spow o­
dował wmięszanie się i zakaz jenerał-
gubernatora.

Katolicyzm w  Japonii.
Gazety donosiły niedaw no o odznacze­

niu, jakie spotkało  dw ór cesarski w Tokio, 
o tem, że wszyscy nieom al do tych cza­
sowi posłowie dyplom atyczni państw  
europejskich otrzym ają — w dniu pod­
p isania pokoju w O ysterbay — rangę 
am basadorów . R ów nocześnie z tą  wia­
dom ością p rasa europejska dowiedziała 
się, iż Japon ia  zawiązuje ściślejsze sto­
sunki z W atykanem .

Pom iędzy biskupam i A m eryki Pół­
nocnej, którzy przybyli do Rzymu, znaj­
dował się ks. W ilhelm  O ’C onnel, Irland­
czyk, daw ny rek to r am erykańskiego 
kolegium  w Rzymie, p ra ła t wybitny. 
P ius X powierzył mu teraz w ażną misyę

do m ikada, doręczenie własnego listu, 
w którym  Papież wyraża rządowi japoń­
skiemu najwyższe podziękow anie za 
opiekę religijną nad żołnierzami-katoli- 
kami, wziętymi w niewolę, gdyż rząd 
japoński nakazał, aby mieli obsługę 
religijną księży. Jednocześn ie O jciec 
św. dziękuje za zupełną swobodę, jaka 
przyznaną zostałą obrządowi katoli­
ckiem u; ks. O ’C onnel pojechał do A m e­
ryki, a stam tąd udaje się do Japonii.

Nie jest to teraz pierw sza misya p a­
pieska do mikada. Już w roku 1885 
ksiądz Osouf, obecny arcybiskup w T o ­
kio, przywiózł list L eona XIII do cesa­
rza, w którym zm arły Papież oświadczał 
się z wszelką wdzięcznością i uznaniem  
dla cesarza i rządu. M ikado przyjął 
uroczyście posła papieskiego z cerem o­
niałem, przyjętym dla am basadorów. 
Tym, który go wtedy wprowadzał do 
cesarza, był p. Karol Sienkiewicz, poseł 
francuski w Japonii, gdyż, jak  wiadomo, 
F rancya miała pro tek torat nad  katoli­
kami na W schodzie. Dzisiaj — rzeczy 
się zm ieniłyl P iu sX  nie m a powodu, 
ani m ożności nawet, odw ołania się do 
Francyi. S tosunki m iędzy W atykanem  
a F rancyą są zawieszone, wikaryusz 
apostolski nie będzie trudził p. Ju ­
liusza H erroanda, obecnego posła 
Rzeczypospolitej.

Przyjęcie, jak ie  doznaw ał w tedy ks. 
Osouf, nie zostawiało n ic do życzenia. 
W  lulka la t później wyszło praw o w Ja­
ponii, udzielające w olności wyznania, 
*0 ileby nie było przeszkodą dla po ­
rządku państw owego, pokoju i nie stała 
w sprzeczności z obowiązkami Jap o ń ­
czyków, jak o  obywateli*. K iedy też 
um arł L eon XIII, arcybiskup (gdyż tym­
czasem  katedra w Tokio podniesioną 
została do arcybiskupstw a), rozesłał za­
proszenia na egzekwie dworowi cesar­
skiemu. O tóż cesarza reprezentow ał 
w tedy na  nabożeństw ie żałobnem  bar, 
K am ura, dzisiejszy przedstaw iciel Japo­
nii, na układach w Portsm outh. Nawet

fioseł japoński w Paryżu, p. Motono- 
thiro, wychowuje swoje dzieci w religii 

katolickiej i otw arcie to  czyni.

Polska.
Zabór pruski.

G d z ie  je s t  —  H o h e u s a lz a ?
Jak  wiadomo, dzięki żydowskim ra­

dnym  miejskim, przechrzcono Inow ro­
cław na »Hohensalza«. Pew na nadreń- 
ska firma ogłasza w »K5 l. Volsztg.*, 
że wysłała coś pod adresem  H ohen- 
salza, ale 1 kolei odpow iedziano jej, że 
stącya kolejow a z taką nazw ą nie 
istnieje. Zaadresow ano tedy: H ohen- 
salza, stacya »Inowrazlaw« i z takim 
adresem  przesyłka doszła na miejsce 
przeznaczenia.

• Germania* w num erze a 16 donosząc 
o tem, dodaje od siebie: »W każdym 
razie władzę kolejową nie owładnął 
jeszcze hakatyzm *. .G erm ania* się 
myli. Poszczególnego zajścia nie należy 
uogólniać.

P o m n ik  K o p e rn ik a  w e  F r o m b o rk u .
Mikołaj K opernik nie ma jeszcze 

pom nika we From borku, gdzie przez 
40 la t był kanonikiem , gdzie ukończył 
swoje dzieło: »De orbium  coelestium
revolutionibus* i gdzie też jest pocho­
wany. U tworzył się więc teraz komitet 
budowy pomnika. Należą do kom itetu:



którzy marzą o odbudowaniu Królestwa 
Polskiego i dlatego chcą stan nauczy­
cielski znacyonalizować, a rząd nasz, 
którego obowiązkiem jest nieść wysoko 
sztandar austryackiej idei państwowej, 
podaje mu do tego pomocną rękę*.

Po tych i tym podobnych zwrotach 
dr. Demel domagał się usunięcia para- 
lelek polskich z Cieszyna i przeniesienia 
ich do Ostrawy Polskiej.

Po nim przemawiali wyłącznie 
W szechniemcy. Po wiecu tłum Niem­
ców demonstrował przed polskim domem 
narodowym i przed domem posła Mi­
chejdy. Tam śpiewano pieśń »W acht 
am Rhein*. Przed pomnikiem cesarza 
Franciszka Józefa wygłosił podburzającą 
mowę znany Schónererowiec Hinter- 
stoisser.

JEaMr rosyjski.
Sprawy szkolne w Warszawie.
Dyrektor warszawskiego IV gimna- 

zyum żeńskiego ogłasza, źe z rozporzą­
dzenia ministeryum oświaty zaprowadzo­
ny zostaje wykłed języka polskiego po 
polsko we wszystkich klasach bez wy­
jątku. Dawniej wykładano język polski 
zawsze po rosyjsku i to tylko w niższych 
klasach.

Część członków rady miejskiej w 
Białymstoku zgłosiła wniosek o rozpo­
częcie starań celem wprowadzenia do 
miejscowych szkół średnich wykładu ję­
zyka polskiego.

’Wiadomości ze świata.
Kłopoty Niemców w koloniach.

Dość już mają Niemcy kłopotów 
w swych koloniach afrykańskich, a tym­
czasem podobne hiobowe wieści nad­
chodzą także z Chin.

Z Nowego Jorku donosi telegraf 
podm oirki, że nadeszły tam wiadomości, 
według których Chińczycy w prowincyi 
Szantung (w prowincyi tej leży nie­
miecka »dzierżawa. Kiaoczau) przygoto­
wują powstanie przeciw Niemcom. Ka­
żda rodzina ma dostarczyć jednego 
powstańca. Podobno już kilka tysięcy 
jest gotowych do rozpoczęcia powstania, 
które ma niebawem nastąpić.

Ciekawy zatargi
Pułkownik Gfidke, znany pisarz 

w rzeczach wojskowych, który podczas 
prawie całej wojny rosyjsko-japońskiej 
był w Mandżuryi korespondentem ber­
lińskiego »Tagebl.«, znalazł się w cie­
kawym zatargu z pruskim ministrem 
wojny, generałem v. Einem. Fakty są 
następujące:

W krótce po strasznem królobójstwie

w Belgradzie pułkownik Gftdhe ogłosił 
w jednym z berlińskich dzienników ar­
tykuł o Aleksandrze i Dradze, w którym 
wypowiedział zdanie, że życie i postę­
powanie królewskiej pary było tego ro­
dzaju, iż węzły lojalności oficerów serb­
skich musiały rozluźnić się. Dodał, że 
wzgląd na najlepsze interesy ojczystego 
kraju powinien przeważać nad wzglę­
dami osobistej tylko lojalności dla ta­
kiego człowieka, jakim był Aleksander. 
W ypowiedzenie takiego zdania uważano 
w wysokich kołach wojskowych nie­
mieckich, jako zbrodnią. Gadkę był 
wówczas w rezerwie. Zebrał się więc 
sąd honorowy, który wydał na pułko­
wnika wyrok potępienia. W ładze za­
kazały mu się nazywać »pułkownikiem* 
i nosić m undur pruskiego oficera.

Od owego czasu nie ustaje wojenna 
korespondencya między Gadkem i mi­
nistrem wojny. Pułkownik wzbrania się 
przyjąć wyrok honorowego sądu, jako 
obowiązujący go pod jakimkolwiek 
względem — minister zaś adresuje swoje 
odpowiedzi »Herrn G adkę.. Świeżo 
pułkownik zapowiedział, że będzie jeź­
dził do Berlina, ubrany w mundurze 
swej rangi, źe nie myśli wyrzec się jej, 
zdobywszy ją w długoletniej służbie — 
a jeżeli jenerał von Einem zaadresuje 
jeszcze jaki list >Herrn G adkę., to go 
otrzyma napowrćt nieczytany. W  końcu 
Gadkę ministra wzywa, żeby mu wydał 
proces o »bezprawne. noszenie mun­
duru i używanie tytułu pułkownika.

Szerokie koła wojskowe są zacieka­
wione, jaki sprawa weźmie obrót.

Wybory w  Essen.
W edług dotychczasowych obliczeń 

otrzymali głosów: Chociszewski 1723, 
kandydat nacyonal-liberałów adwokat 
dr. Niemeyer 17911, centrowiec Gies- 
berts 35626, socyalista Gewehr 28726, 
Behrens, kandydat ewangelickiego zje­
dnoczenia socyalnego 2400. Razem gło­
sowało 85984 wyborców czyli 78 pro­
cent zapisanych w listach wyborczych. 
Przyrost głosów socyalistycznych wy­
nosi 6000 głosów. Przyjdzie zatem do 
ścisłych wyborów między centrowcem 
a socyalistą.

Przy głównych wyborach w r. 1903 
otrzymali głosów: Stfttzel (centrum)
35626, Klingemann (liberal) 20820, 
Graser (socyalista) 22773, Choctsze'wskt 
1589. W  ścisłych wyborach zwyciężył 
centrowiec, otrrzymawszy 39060głosów, 
podczas gdy socyalista otrzymał tylko 
32632 głosy.

W ybory ściszlejsze odbędą się już 
w dniu 28 września rb.

»Dzien. Polski., wychodzący w D ort­
mundzie, żali się na rodaków w okręgu 
esseńskim, że nie spełnili swego obo-

haczelny prezes Prus Zachodnich Del- 
brtlck, prezes rejency Jarotzky, ks. biskup 
dr. Rosentreter i proboszcz kapituły ks. 
Stongert w Pelplinie.

Podgórz — Amberg?
Za przykładem niemiecko-żydow­

skich hakatystów Inowrocławia zamie­
rzają iść także ich »lancmany« z Pod­
górza pod Toruniem. W  »Dzien Kuj.« 
czytamy: Na ostatniem posiedzenin
rady miejskiej w Podgórzu, po załatwie­
niu rozpraw publicznych, poruszono 
sprawę zmiany nazwy. Jeden z uczestni­
ków (Halin) przemawiał za potrzebą 
takiej zmiany. Burmistrz Kiihnmann 
podzielał wywedy Hahna, ale mniemał, 
źe trzeba tylko przetłomaczyć .Podgórze 
na niemieckie i proponuje przeto nazwę 
.A m berg. albo .H ochberg ., Ktoś inny 
zaproponował nazwę bardzo ciekawą: 
.Kniprode*, — ale ta nie znalazła zwo­
lenników. Sprawy tej podobno Niemcy 
nie spuszczą z oka.

Pan komisarz na zebraniu.
Pan komisarz Góhrke z Dortmundu, 

dozorując w niedzielę wiec .Związku 
Polaków, w Kastropie, wezwany przez 
przewodniczącego pana Żmudzińskiego 
z Kastropu, aby zdjął nakrycie z głowy 
podczas odśpiewania pieśni nabożnej, 
oświadczył, iż tego uczynić nie może, 
gdyż jest komisarzem obwodowym!

Nie zdjął też p. komisarz kapelusza 
z głowy, gdy go pouczono, jak według 
przepisów prawa o zebraniach urzędnik 
dozorujący zebranie zachować się po­
winien. Pan Góhrke tłomaczył się wy­
mówką, źe na sali panuje przeciąg, 
chociaż ani jeden z wiecowników prze­
ciągu nie odczuwał.

ZabSr ausłryadci.
Demonstracye niemieckie 

w  Cieszynie.
W Cieszynie odbył się wiec n ie­

miecki w sprawie paralelek śląskich. 
Głównym mówcą był burmistrz dr. De­
mel, który zaznaczył, że nie potrzeba 
n wych sił nauczycielskich, skłoniła rząd 
do otwarcia polskich paralelek przy 
Si-minaryum nauczycielskiem w Cieszy­
nie, lecz zupełnie inne powody. .P a  
ralelki w Cieszynie zawdzięczają sw< 
powstanie akcyi wielkopolskiej (!), która 
bierze swój początek w Warszawie. 
Smutnem jest, źe rząd austryacki, za­
miast wystąpić przeciw tej akcyi pa- 
tryotów zagranicznych, jeszcze ją  po­
piera. Ale dlaczego W arszawie cho­
dziło o założenie seminaryum polskiego 
w Cieszynie? Nasze szkoły ludowe są 
polskie, nasza ludność wiejska należy 
również do narodowości polskiej, ale 
czuje się ona jeszcze zawsze śląską, 
austryacką. To nie podoba się panom,

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Pftwieśó historyczna z XV-go i XYI-go wieku
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Ale to chciał uczynić, nieuczciwie 

i niegodziwie. Gorzej! podle! ale on 
mu już przebaczył, bo dziś taki szczę­
śliwy, bo dziś już Hanna jest jego żoną, 
a na to słowo szczęście nieopisane tak 
go chwyta za serce, iż zdaje się nie 
będzie zdolny samej tej rozkoszy znieść. 
Jak ból bowiem wielki zdaje się być 
nie do zniesienia, tak samo izecz się 
ma nieraz i z wielkiem szczęściem. — 
On by teraz wszystkich przyjaciół i nie­
przyjaciół, świat cały wogóle przycisnął 
szczerze do piersi. Nawet jego, nawet 
tego Jarosława, który był czasem taki 
stiaszny, przycisnąłby go jak brata do 
serca i byłby mu nawet bratem, bo on 
podobno nikogo nie ma na świecie.

W tem pan Krzysztof wszedł do ko­
mnaty. Blady był bardzo i Janowi 
zdawało się, że kiedy się doń zbliżył, 
wargi mu drżały.

— Cóż tam było, proszę W aszej mi­
łości? — spytał Topór.

A on mu swą ciężką rękę mocno 
tylko na ramię położył i rzekł z udanym 
spokojem :

— nic, jakaś sprzeczka między pa­
nami. Rycerstwo, żołnierze sprzeczają 
się łatwo i do kroków szybko biorą.

Ale Topór był coraz to niespofeoj- 
niejszy.

— W asza miłość widzę mocno po­
ruszony, zaczął nieśmiało.

— A nieco się zirytowałem — ale 
to nic, mój kochany...

Chciał coś mówić, ale czy nie mógł, 
czy nie wiedział co, dość że zamilkł 
i zaczął dużemi krokami chodzić po 
pokoju.

— Czy mam odejść, proszę Waszej 
miłości? zapytał Topór, także nie wie­
dząc, co ze sobą począć, bo pan Krzy­
sztof zdawało się całkiem o nim zapo­
mniał. Ale na to pytanie żywo do 
niego przystąpił, chwycił go za ręce 
i rzekł:

— O nie, nie, przeciwnie, zostań tu 
ze mną jak  najdłużej.

Topór pomyślał w tej chwili, że jak­
kolwiek pana Krzysztsfa bardzo poważa 
i z synowskim jest doń afektem, to je­
dnak bardzo by już rad pójść do swej 
Hanny. Ale postanowił jeszcze zapytać, 
chcąc skierować rozmowę na ulokowa­
nie żony w Poznaniu, o wojnę. Więc 
po chwili rzek ł:

— A kiedy ruszymy na wyprawę?
— Niebawem, niebawem. Król Ol­

bracht już jest w Przemyślu i niebawem 
ku Lemburgowi wyruszy, a tam się 
szlachta ściąga ze wszech stron i co­
dziennie nowe przybywają chorągwie,

Podobno cała okolica Lemburga 
obozem jednym stanęła. Co za wojsko 
przeróżne tąm być ma! jaka gwara ję ­
zyków najrozmaitszych!

Od dnia ogłoszenia pospolitego ru­
szenia wciąż napływają coraz to nowe 
chorągwie większe i mniejsze. Miesz­
czanie nawet pokaźną jednę chorągiew 
wysztyftowali, a rycerce wiodą swoje, 
wolontaryusze także przebywają licznie, 
jak  grzyby po deszczu, biskupi przysłali 
sumptem swoim utrzymywane poczty, 
jest takoż kilka ruskich chorągwi, bar­
dzo okazałych, a inne z drabów takich 
ogromnych złożone, źe zda się człekowi,

gdy patrzy na nie, iż każdym z nich 
będzie można burzyć zamki i fortece, 
jako taranem. A jeszcze nasze ronty, 
a jeszcze dwór królewski wojskowy, 
toż to zalejemy tatarszczyznę i roznie­
siemy na kopiach na wszystkie strony 
świata.

— A kiedy niektórzy mówią, źe 
k ió l jegom ość nie na Tatara idzie, jeno 
ma jakoweś inne zamiary — wtrącił 
Topór, gdy się Szydłowiecki tak o woj­
nie rozgadał.

— Być może, źe wsrądziem na kark 
Turkowi, ale to wszystko jedno, Turek 
czy Tatar, zawszeć to mahometanin, 
a na chrześcian zęby wyszczerza, jako 
głodny wilk. Zresztą, mój kochany, 
trudnoby przeniknąć zamiary króla Ol­
brachta, bo on przecie* całkiem słusznie
0 sobie zwykł mówić: »Gdyby moja 
koszula wiedziała o moich zamiarach, 
tobym ją zrzucił i spalił.*

— Taki skryty! -— zdumiał się 
Topór.

— A taki. Zresztą co będzie, oba- 
czymy. Lada dzień stąd wyruszymy. 
Czekamy tylko wezwania, a liczymy na 
to, że przez ten czas i nasz poczet się 
powiększy. Ty będziesz w mojej cho­
rągwi.

Urwał i znowu niespokojnie w okno 
patrzył — ale ciemno było na dworze
1 nic obaczyć nie mógł.

Topór czuł, że pan Krzysztof roz­
gadał się o wojnie nie po woli, a jeno 
dla tego, ażeby coś mówić i tern po­
kryć jakieś niezwyczajne poruszenie 
umysłu.

Znowu zaczął chodzić dużemi kro­
kami po komnacie. W tem do drzwi 
zapukano.

Pan Krzysztof do drzwi pośpieszył 
i nieco tylko je odchylił Topór nie

wiązku narodowego i obywatelskiego, 
skoro pomimo tak ożywianej agitacyi 
kandydat polski otrzymał tylko 130 gło­
sów więcej niż w zeszłym roku.
D ru g i k o n g re s  p o k o jo w y  w  H adze
projektuje prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Roosevelt. Ros. Agencya Telegra­
ficzna donosi, w takim samym projektem 
nosi się car i że prezydent Roosevelt 
ustąpi carowi pierwszeństwa jako temu, 
który zwołał pierwszy kongres. Na dru­
gim kongresie ma być uchwalona kon- 
weneya morska, obowiązująca państwa, 
prowadzące wojnę do trzymania się pe­
wnych reguł. Pomiędzy innemi przyjdzie 
także pod obrady projekt, zabraniający 
rzucania na wojsko z balonów materyi 
wybuchowych.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

— Nowa ustawa paszportowa 1 k o ­
sy i. »Kuryer Litewski, donosi: Prawie 
pewnem już jest, że od nowego roku 
obowiązywać zacznie w całem państwie 
nowa ustawa paszportowa, która już 
przeszła w Radzie państwa. Podług 
nowej ustawy, paszporty nie będą obo­
wiązywały w całem państwie, z wyjątkiem 
Petersburga, Moskwy i Warszawy, gdzie 
każdy będzie musiał i nadal mieć pasz­
port Tożsamość osoby można będzie 
stwierdzać wszelkiemi wiarogodnemi do­
kumentami (metryki, dyplomy i t. p.). 
Co się tyczy paszportów zagranicznych, 
cena ich zostanie ta sama, ale będzie 
wolno z temi paszportami przejeżdżać

f ranicę i wracać tyle razy, ile się po* 
oba (dziś tylko raz).
R oźdzleń . W wtorek w nocy zakradli 

się do tutejszego kupca p. Reguły zło- 
dzie. Sprytni włamywacze dostali się 
do wnętrza przez drzwi, w których wy­
wiercili dziurę, i zabrali ze sobą 
dużo różnego towaru, jak masła, 
sera, cygar, ubiorów itp. w wartości 
ogółem 1500 marek. Dla p. Reguły 
strata ta jest tern dotkliwszą, źe 
nie był zabezpieczony od kradzieży. 
Nocnych szkodników nie zdołano do­
tychczas wyśledzić. Przypuszczają, źe 
musieli oni mieć wóz z sobą, bo inaczej 
nie byliby potrafili zabrać tyle towaru.

Z a łęże . Frzy Kutnf p. Jelonki ude­
rzył koń chłopca szkolnego inwalidy 
Tama tak nieszczęśliwie w brzuch, źe 
chłopiec wkrótce potem zmarł.

Ś w ię to ch ło w ice . Spadające węgle 
skaleczyły na kopalni .Deutschland* 
górnika Bilerta. Ciężko rannego od­
stawiono do lazaretu knapszaftowego, 
gdzie stwierdzono, że ma złamanych kilka 
żeber.

widział, kto stoi za drzwiami, ale zda­
wało mu się, że to konny z jakąś pilną 
wiadomością, na którą pan Krzysztof 
czekał — nadszedł właśnie. Rozmo­
wa była krótka i Topór posłyszał tylko 
słowa:

— Ani śladul
— Czekaj na mnie w kordegar­

dzie.
Zamknął drzwi i stanął przed Topo­

rem, a Topór przestraszony i jakiemś 
przeczuciem tknięty, rzekł niespokojnie 
i z przerażeniem w głosie:

— W asza miłość 1 Tu się coś uczy­
niło)

— Tak.
— Na Bogal co?
— Może się jeszcze naprawi. Miej 

odwagę. Jeszcze drudzy z pogoni nie 
powrócili, może jaką pocieszającą wieść 
przyniosą.

Topór zdrętwiał i tylko jak strzały 
śmiertelne zawarły mu koło uszu te 
słowa:

— Miej odwagę!
Na co on miał mieć odwagę? On, 

osobiście? W ięc rzekł:
— To coś strasznego jest. I mnie 

to dotyczył
— C iebie— i nasi Słuchaj, miałeś 

jakiegoś wroga? Ktoś miał rankor do 
ciebie, lub do twej żony?

— Nie; nie wiem o niczem.
— W ięc jakiś afekt nieszczęśliwy— 

bo twoją żonę por...
Nie skończył. Topór krzy knął, jak 

lew w samo serce ugodzony — i wy­
biegł z komnaty. Szydłow iecki za nim 
pośpieszył.

(Ciąg d»li*y



K ról. H uta. Na kopalni »Krug« 
poniósł śmierć robotnik Wydra. Zo­
stawia on po sobie żonę z 4 niedo- 
rosłemi dziećmi.

Z L ip in  otrzymujemy następującą 
korespondencyę:

Idąc drogą, spotkałem kilku z pracy 
powracających robotników, którzy pra­
cują przy t. zw. blindziokach. Wdałem 
Bię z nimi w rozmowę i uskarżali mi się, 
że byli 8 września u p. dyrektora z prośbą
0 poprawę, a ten zamiast im dać na­
tychmiast jaką definitywną odpowiedź, 
odprawił ich przyrzeczeniem, źe im 
wkrótce da odpowiedz. Już minęło dwa 
tygodnie, a robotnicy jeszcze czekają 
na tę zapowiedzianą odpowiedź. Wiel­
kie rozgoryczenie panuje z powodu 
tego pomiędzy robotnikami, i wszyscy 
uskarżają się na pana dyrektora. Żą­
dają oni, by im podwyższono zarobek 
przynajmniej o io°/o na szychtę, a wten­
czas rarobiliby dopiero tyle, ile zarabiają 
robotnicy, pracujący po innych hutach. 
Żądanie to nie jest wygórowane, bo 
w tutejszej hucie robotnicy pracować 
muszą i we święta i w niedzielę bez 
wyjątku.

Zwracamy się więc jeszcze raz z pro­
śbą do p. dyrektora, żeby nam w jak 
najbliższym czasie dał odpowiedź ustnie 
lub piśmiennie, czy nam poprawi za­
robku, czy też nie.

W imię robotników hutniczych
Justyn.

P aw łów . W zeszłą niedzielę zamie­
rzali socyaliści urządzić tutaj wiec, i to 
w tym samym lokalu, gdzie odbył się 
wiec polski. W  czasie oznaczonym zna­
leźli się »towarzysze« z swymi przywód­
cami na miejscu, lecz znaleźli lokali 
zamknięty. Posiedziciel zamknął im 
drzwi przed nosem, za co czerwoni 
►braciszkowie* darzyli go nie bardzo 
pochlebnemi tytułami, lecz to nie wiele 
im pomogło i musieli odejść z kwi­
tkiem. Zatem zrobili straszne fiasko 
z swym tak hucznie zapowiedzianym 
wiecem.

R ybnik . Wchodzę do pewnego tutej­
szego kupca, i ku memu zdziwieniu widzę 
lam młodego robotnika, po polsku mówią­
cego, który zamawia sobie miejscowy 
•Stadtblatt*. Załatwiwszy interes, jaki 
miałem do tego kupca, wyszedłem za 
robotnikiem i pytam aię go, jako to 
może abonować niemiecką gazetę, kiedy 
tak płynnie mówi po polsku. Na to 
odpowiada mi, że on wprawdzie mówi 
po polsku* ale czytać pomimo wszelkiej 
chęci nie potrafi.

Tak się więc przedstawia to przy­
szłe pokolenie. Młodzież ma chęć do 
czytania, i chętnie by też czytała pol­
skie gazety, cóż kiedy czytać nie po­
trafi. A któż temu winien? Rodzice, 
którzy zaniedbują własne swe dziatki
1 nie uczą ich czytać po polsku. A któ­
rzy to rodzice najbardziej zaniedbują 
ten swój święty obowiązek? Otóż 
ci, którzy sami nic nie czytają i żadnej 
polskiej gazety nie abonują.

Niejednego namawiałem już, by so­
bie zapisał »Górnoślązaka, lecz albo miał 
za wiele do pracy i nie znalazł czasu 
do czytania, albo też miał znów inną 
jaką przeszkodę.

Zbliża się teraz pora zimowa, i każdy 
chyba znalezie teraz nieco czasu, by 
przeczytać sobie gazetę i przejąć się jej 
duchem i zapałem do języka ojczy­
stego. A najodpowiednie szem by było, 
gdyby każdy ojciec kazał sobie czytać 
gazetę przez dzieci, a przytem poprawiał 
przez nie popełnione błędy. W taki to 
sposób dzieci najprędzej nauczą się 
czytać i rozmawiać poprawnie po polsku.

Wierny abonent »Górnoślązaka*.
Ja s trz ą b . Znów nafta! Lekko­

myślne obchodzenie się z naftą było 
znów przyczyną nieszczęścia. Służąca 
tutejszego lekarza dr. Wiczaka polała 
dla prędszego rozniecenia ognia w piecu 
drzewo naftą. Wybuch, który nastąpił 
był tak gwałtowny, że dziewczyna 
w mgnieniu oka stała cała w płomie­
niach. Dzięki rychłej i energicznej 
pomocy lekarza obeszło się bez większego 
nieszczęścia. Pomimo tego obrażenia od­
niesione przez niebaczną służącą, są tak 
niebezpieczne, że musiano ją przewieźć 
do wodzisławskiego lazaretu, gdzie za­
pewne przeleży kilka tygodni.

R acibórz. Od jednego z tamtej­
szych czytelników naszych otrzymujemy 
następującą korespondencyę z prośbą 
o umieszczenie:

Smutna dola naszego robotnika! Tru­
dne i nieznośne jest położenie robotnika. 
Przy tak niskich żarcikach 1 wygóro­

wanych cenach artykułów spożywczych 
jest dla niego rzeczą wprost niemożliwą 
wyżywić rodzinę w uczciwy sposób. 
Przytem darzy go się podszas pracy 
różnemi nie bardzo podchlebnemi wy­
zwiskami, tak iż nieraz trzeba ściskać 
zęby, by nie odpowiedzieć szowinistycz­
nemu >beamtrowi« pięknem za nadobne. 
Człowiek znosi to wszystko cierpliwie 
z obawy, by mu nie pokazano, gdzie 
furtka jest w wrotach. A wszyscy 
chyba wiedzą z doświadczenia, jak to 
nieprzyjemnie jest chodzić od biura do 
biura i prosić o pracę. Póki człowiek 
jest młody, to wszędzie znalezie zatru­
dnienie, ale kiedy już siły swe zużytko­
wał i stał się niezdolnym do ciężkiej 
pracy, nikt go przyjąć nie chce. Ile on 
wtedy zgryść musi gorzkich pigułek, 
ile on zazna zawodów, o tern tylko ten 
wyobrażenie mieć może, kto sam coś 
podobnego zaznał.

Przykład, który poniżej przytoczę 
poświadczy w zupełności powyższe me 
twierdzenia!

W  Bojanowie żył sobie robotnik 
Grud, który przeszło 25 lat pracował 
w tamtejszym dworze. Przeciętny jego 
zarobek wynosił 80 fen. dziennie, rozu­
mie się więc, że nie mógł sobie nic 
zaoszczędzić na »czarną godzinę*. Gdy 
już zużytkował swe siły w usłudze pana, 
przypomniał sobie, że miał przecież to 
szczęście walczyć jako pruski żołnierz 
pod Sedanem i Grawelottem, przypomniał 
sobie również przyrzeczenia, dawane 
przez przełożonych żołnierzom przed 
każdą bitwą, źe rząd starać się będzie
0 nich po wojnie, że im udzieli zapo­
mogi, i dlatego był teraz prawie pewny, 
źe otrzyma >-entę wojskową. Pełen 
otuchy idzie więc do lekarza, a od tego 
do pisarza i stawia wniosek o udzielenie 
mu renty. Nadzieje jego jednakowoż 
zawiodły go zupełnie, bo już rok minął 
od owego czasu, a jeszcze dziś oczekuje 
napróżno zapomogi.

Gdy się więc widział odepchniętym 
od tych drzwi, zaczął pukać do drugich, 
mianowicie starał się o uzyskanie renty 
z marek inwalidzkich. Posiadał prawem 
wymagane karty, wylepione znaczkami, 
postarał się i o świadectwo lekarskie, 
pisarz go nawet zapewnił, że rentę 
otrzymać musi, byleby pod wniosek 
podpisał się także i ekonom. Lecz 
ekonom podpisu odmówił, tlomacząc 
się tern, że G. ma jeszcze dwóch synów, 
którzy na niego pracować mogą. Bie­
dne chłopczysko odesłało więc wniosek 
bez podpisu ekonoma, i rozumie się, że 
zapomogi nie otrzymał. Jednego z sy­
nów tymczasem wzięto do wojska, 
ą drugi zamierzał się żenić, nikt zatem 
nie opiekował się znękanym starcem. 
Cóż więc miał robić? Wziął znów łopatę 
w rękę, i wytężają® resztki sił, zarabiał 
jako mógł na chleb powszedni.

Pewnego dnia spotkał się z innym 
jakimś pisarkiem i opowiedział mu swą 
biedę. Ten zaraz był gotów do pisania
1 zaręczał mu na wszelkie świętości, żc 
mu rentę wyrobi. Więc znów koszta 
za świadectwo lekarskie i za pisaninę 
pismakowi. Wezwano go do biura land- 
rata powiatowego, gdzie mu oświad­
czono, że renty otrzymać nie może, 
gdyż jest jeszcze zdrowy. Reklamował 
za namową pismaka, który oczywiście 
miał interes w tem, do wyższych instan- 
cyi, lecz wszystko okazało się daremnem. 
Biedak tymczasem coraz bardziej zapa­
dał na zdrowiu, i prawie już nie opusz- 
a x l  łóżka.

Znalazł go i tam jakiś pisarek, który 
ofiarował mu swą pomoc. Grud zgodził 
się, i pisarz opisał położenie chorego. 
Po kilku dniach przyszło od zarządu 
zabezpieczenia rozporządzenie, że ma 
się przenieść do lazaretu. Badający go 
tam lekarz stwierdził, że Grud ma aż 
4 ciężkie choroby, i jest już zupełnie 
niezdolny do pracy. Wtenczas dopiero 
zdecydowano się udzielić mu rentę. 
Decyzya ta była już jednakowoż nieco 
spóźniona, gdyż biedaczysko w jakiś 
dzień potem zmarł, nie doczekawszy się 
tak wielce pożądanej renty.

Zeszłego miesiąca minął właśnie rok, 
jak Grud zaczął się starać o rentę 
inwalidzką; miaJ przytem 40 marek 
kosztów, a wsparcia doczekał się — po 
śmierci.

W taki to smutny sposób zakończył 
bohater z pod Sedanu i Grawelotte, 
taka spotkała go wdzięczność...

Uczeń szkoły Bismarkowej.
(Pozdrawiamy i prosimy częściej pi­

sywać do nas. — Red.).

W ie lk ie  S trzelce. Pewien tutejszy 
golarz zadenuneyował swego pomocnika
0 kradzież, za co skazano go na kilka 
dni więzienia. By się więc w jakikol­
wiek sposób zemścić na swym praco­
dawcy, zaczął rozsiewać wieści, źe żona 
golarza utrzymuje stosunki z innym 
mężczyzną. Golarz zaskarżył go o obrazę, 
a żona jego pod przysięgą zeznała, źe 
twierdzenia pomocnika nie polegają na 
prawdzie. Pomocnik jednakowóź udo­
wodnił świadkami, że żona golarza 
utrzymywała zakazane stosunki, wskutek 
czego sąd rozkazał ją natychmiast are­
sztować pod zarzutem krzywoprzysięstwa.

O lesno. Straszne nieszczęście stało 
w tych dniach w dworze w Wielkich 
Lasowicach. 40-letni krowiarz Cichoś 
wiódł na paszę bardzo dzikiego byka, 
który był już kilka osób pokaleczył. 
Na polu rozluźniła się bykowi zasłona, 
jaką mu dla większego bezpieczeństwa 
przywiązano na oczy, i w chwili, gdy 
Cichoś chciał mu ją naprawić, byk po­
chwycił go rogami i rzucił w górę. 
Ochłonąwszy z pierwszego przerażenia, 
C. usiłował ponownie zbliżyć się do roz­
hukanego buhaja. Ten jednakowoż wbił 
mu róg w kark, i przebił mu go aż do 
gardła. Gdy nadbiegli ludzie, C. leżał 
bezprzytomny w kałuży krwi, i mimo 
wszelkich usiłowań lekarza powiato­
wego dr. Weczerka nie przyszedł już 
do przytomności a po 1 ’/» godzin­
nych cierpieniach wyzionął swego du­
cha. Tymczasem byk szalał i do­
kazywał na polu. Przy chwytaniu go 
przydarzyło się jeszcze jedno nieszczę­
ście, mianowicie pewnemu parobkowi 
wyrwał byk dwa palce, tak iż rannego 
musiano odstawić do lazaretu.

tfiefkepolska.
P oznań . Zabawny wypadek wyda­

rzył się w tutejszym zwierzyńcu. Otóż 
pewien młody pan podawał słoniowi cu­
kier, drażniąc lekko olbrzyma przez po­
dawanie i odsuwanie łakoci. Sprzy­
krzyło się to w końcu słoniowi, który 
wyciąga trąbę i cap — za kapelusz 
sztywny owego pana. Nim paniczek 
z zadziwienia ochłonął, kapelusz znikł 
w olbrzymiej paszczy słoniowej. Począt­
kowo sądził młody człowiek, iż olbrzym 
niesmaczny kąsek wyrzuci ze siebie, 
lecz omylił się biedak, kapelusz bowiem
sp o k o jn ie  pow ędrow ał do  żo łądka łak o ­
mego słonia. Bez kapelusza, wśród ser­
decznego śmiechu publicznośći, opu­
szczał młodzieniec miejsce nieszczęścia 
rzucając raz jeszcze srogie spojrzenie 
na niegrzecznego rabusia.

— Pewnego kupca, który nie starał 
się o krzesełka dla przedawaczek, które 
zmęczone, nie miały gdzie usiąść, by 
nieco wypocząć, skazał sąd ławniczy na 
5 marek kary..

Inowrocław. W wielkiem niebez­
pieczeństwie znajdowali się żołnierze 
rozkwaterowani w Niszczewicach pod 
Inowrocławiem, w gospodarstwie nale- 
żącem do fiskusa wojskowego. Około 
200 żołnierzy nocowało w stodole, w 
której onegdajszej nocy wybuch pożar
1 zamienił ją w perzynę z całemi zbio­
rami tegorocznemi. Żołnierze zaledwie 
uciekli z życiem. Spaliło się mnóstwo 
siodeł, tornistrów, hełmów oraz kilkaset 
nabojów. Ogień powstał podobno skut­
kiem nieostrożności jednego z żołnierzy. 
— Jak czytamy w »Dzien. Kuj.* z po­
wodu ćwiczeń wojskowych było w Ni­
szczewicach kilka set żołnierzy na kwa­
terach. Bójki międy żołnierzami były 
tam ciągle na porządku dziennym. Je­
dnemu ułanowi ucięto szpadlem ucho, 
innego znów uderzył pewien cywilista 
butelkę w twarz itd. Końcem tej awan­
tury było to, że 4 żołnierzy musiano 
odwieść do lązaretu powiatowego w Ino- 
wracławiu.

Ostatnie wiadomości.
Z pod b e rła  cara.

Nowy kurator.
W arszaw a . Kuratorem warszaw­

skiego okręgu naukowego zamianowany 
został dotychczasowy kurator kijow­
skiego okręgu naukomego, Bielajew. 
Kurator Szwarc mianowany został kura­
torem okręgu moskiewskiego.

Car w Finlandyi.
W yborg . Para carska oglądała wczo­

raj stacyę torpedową w Hamsund.
Zaburzenia w Charkowie.

P e te rsb u rg . W Charkowie toczą 
się walki między robotnikami a woj­

skiem! Dotychczas jest rannych 30 ko* 
zakóW. Kilkaset osób aresztowano* 
Walki te rozpoczęły się, gdy tłumy ro4 
botników usiłowały uwolnić aresztowa­
nych towarzyszów.

Uwięzienie lekarzy.
S ara tów . Gubernator zarządził are­

sztowanie lekarzy, którzy onegdaj wzięli 
udział w zgromadzeniu przeciw-rządowem 
w Saratowie.

Konferencya reprezentacyj okręgo-j 
wych gubernii saratowskiej zwróciła sięi 
do ministra spraw wewnętrznych tele­
graficznie z protestem, w którym wska-j 
żuje na niebezpieczeństwo, jakie po-< 
wstaje skutkiem takiego postępowania,; 
paraliżującego działalność ziemstw. Po-j 
stępowanie takie może sprowokować! 
dymisyę całego personału lekarskiego,] 
oraz poważnie zakłócić porzędek pu-i 
bliczny. Telegram kończy się prośbą1 
o zniesienie decyzyi gubernatora.

Rozruchy w więzieniu.
O rel. W tutejszem więzieniu przy­

szło do rozruchów, które uśmierzono) 
siłą zbrojną. Zginął przytem r więzień! 
a 5 odniosło rany.

W niewoli tatarskiej.
P e te rsb u rg . Z Tyflisu donoszą, i&, 

na Kaukazie znajduje się dużo Ormian! 
w niewoli u Tatarów. W Szuszy pa­
nuje straszny głód.

Nowa flota rosyjska.
M agdeburg . Do »Magdeburger 

Zeitung* donoszą z Petersburga: Rząd 
rosyjski zamówił w niemieckich i angiel­
skich warsztatach okrętowych 24 nowe 
wielkie okręty wojenne. Budowa ma 
być ukończona jak najrychlej.

W alk i N iem ców  w  A fryce.
K apstad . Urzędownie donoszą: Pod­

czas ścigania Witboja przez generała 
Trothę, ten wymknął się i zaatakował 
następnie oddział niemiecki l zadał mu! 
klęskę. W ręce Witboja wpadło 1000 
sztuk bydła i 122 wozy, naładowane' 
amunicyą i bronią.

F ran cy a  1 M aroko.
T an g e r. Ponieważ sułtan nie chce^ 

dać Francyi zadośćuczynienia z powodu! 
zaatakowania francuskiego weterynarza; 
w Tangerze przed 14 dniami, grozi poseł! 
francuski represaliami.

W ybory  kościelne.
K atow ice. Przy wyborach do Do­

zoru i Rady kościelnej w Katowicach 
zwyciężyła parłya niemiecka.

S iem ianow ice. Przy wyborach do 
Rady kościelnej zwyciężyła partya nie­
miecka większością 2 głosó\ .

Na cele wyborcze
złożyli na ręce kasyera komitetu p. Ligonia: 

P. dr. Hanke z Bytomia 311 mk., Redakcya 
• Górnoślązaka* 7,75 mk., P. Szyperski 5 mk., 
Dr. Seyda 20 mk., Redakcya »Orędo\vnika« 
150 mk., Redakcya »Pracy« 235,10 mk., Redak­
cya »Glosu Śląskiego* 12,50 mk., Hrabia Miel- 
żyński 1000 mk., Ń. N. zamiast kolacyi 2 mk., 
Fr. R. z Roidzienia 3 mk., F. O. z Kat. Hołdy 
2 mk., razem 1548,35 mk.

Adolf LigoA , 
skarbnik P. K. W . na powiat Katowicko-zabrski.

Na cele w yborcze złożyli
w dalszym ciągu:

Sokół z zakazanego lasku 50 fen., 
I. Sz. z Chorzowa 1,00, Kuba z pa­
pieru 50 fen. Dwóch zagorzałych Niem­
ców 1,00. Dotąd zebrano 43, marki 
65 fenygów.

O dalsze składki na cele wyborcze 
bardzo prosimy.

Od 15 do 25 września
przyjmują wszyscy listowi z poczty przed­
płatę na »Górnoślązaka*, bądź to na 
drodze, bądź to gdy po domach listy 
roznoszą. Jestto bardzo wygodne dla 
publiczności, gdyż chcąc zapisać sobie 
• Górnoślązaka*, nie potrzeba wcale na 
pocztę chodzić i wystarczy na 4 stronie za­
łączony kwit wyciąć, napisać imię i na­
zwisko i oddać wraz z pieniędzmi listo­
wemu, który pokwituje odbiór pie­
niędzy i odda kartkę z powrotem. Po 
25 września listowi nie są już obowią­
zani pieniędzy przyjmować i każdy kto 
się spóźni, musi sam się przejść na 
pocztę. Niech więc każdy korzysta ze 
sposobności. Przy tej okazyi prosimy 
Szanownych Czytelników o dopomoże- 
nie nam w zjednywaniu nowy< h czytel­
ników. Czem większą będzie liczba 
czytelników, tem trwalsze będą pod­
stawy wydawnictwa i tem więcej wy­
dawnictwo będzie mogło czytelnikom 
się od wzajemniać.
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znakomite ł ładne peleryny od deszczu dla mężczyzn ł chłopców z kapotą do odpi­
nania i otworami dla ramion, nieprzemakalne, w kolorze oliwkowym i maren go, 
sprzedaje H erm ann R o se n th a l w  B ytom iu  Q .-S. p rzy  R ynku w cenie
od 9,50 mk, począwszy.

Z dniem dzisiejszym cza*

otworzyć
sezon jesienno-zimowy; moje składy są w wszelkie nowości, tak skromnym, jak 
eleganckim guście bogato zaopatrzone, a przy niezrównanym wyborze garderoby dla 
mężczyzn i chłopców oraz wobec wielkich zapasów materyi na ubrania w elegaućkiem 
wykonaniu podług miary,

należy
spodziewać się przy zakupnie jak największych korzyści. Polecam:

U b r a n ia  m ę s k i e  jedno- i dwurzędne, w wyśmienitem wykonaniu, jak 
na miarę, do podróży, salonowe, na promenadę i t. d., po 45,
40, 34, 28, 24, 19 i ...................................15,00 mk.

P a ie to ty  m ę sk ie  i U lster  z ładnej i modnej materyi, dobra pod­
szewka, po 36, 32, 27, 23, 2i i  ̂ 16,00 mk.

U brania d ia m ło d z ień có w  z wypróbowanej, trwałej, modnej mar 
teryi i doskonałe leżenie, po 30, 25, 18, 14, I I ,  9 i 6 ,0 0  mk. 

U brania d z ie c ię c e  i p a le to ty  od prostego aż do najwyśmienit- 
szego gatunku, najnowsze modele, zachwycające fasony, w ol­
brzymim wyborze, po 18, 15, J2 , 9, 7, 6, 4 i 3 , 0 0  mk.

U b r a n ia  ś lu b n e  z sukna, Croisć, kamgamu, po 55,00, 45,00, 39,00, 
32,00 i . . 2 5 ,0 0  mk.

S p od n ie  eleganckie wzory, po 14,00, 11,00, 8,00, 6,25, 4,75 i 3 ,0 0  mk.
Ceny są tak niskie, ie przechodzi wszelkie

granice
a przy tern wyznaczone są ściśle na każdej sztuce, tak że wszelki wyzysk Jest zupełnie 
wykluczony, zatem leży w własnym interesie szanownej Publiczności przed każdem 
zakupnem zwiedzić — bez obowiązku kupna — najpierw moje ogromne składy.

f l o w o  z a p r o w a d z o n e !
Strykewane ubrania d la  c h ło p c ó w  I s p o d n ie  a  k a fta n ik a m i 

po n a jp o m y ś ln ie jsz y c h  fa s o n a c h  I k o lo r a c h .

Przy zakupnie za gotówkę

zaraz 4 procent rabatu.
Wszelkie howości w m ateryach dla mojej tanie] pracowni krawieckiej.

Tylko przez wieloletnie znajom ości fachow e surowego materyału i sz tu k ę  
p rz y k ro ju  z uwagą na indywidualną budowę ciała, które sobie mój kierownik zakładu 
przykrawania w miarodajnych składach w Niemczech przywłaszczył, jestem w położeniu.

ubrania i paletoty na miarą
pod gwarancyą za dobre śledzeni i przy sumiennej przymiarce z najlepszej angielskiej 
i niemieckiej materyi, za bardzo tonią cenę wykonać.

Bytom 6,-S., Rynek 12
największy interes modnej garderoby dla panów i chłopców

gotowej I na miarę.
Dobre leżenie i najlepsze wykonanie są  zaletam i mojej konfekcyl. 

T e le fo n  1315. T elefon  1315.

Szanowną Publiczność z BottropU i okolicy zawiadamiam niniej- 
szem, źe otworzyłem na ul. Prospera (Prosperstr.) 11

specyalny Interes kavy, masła i tłuszczu.
Polecam

ff. p a lo n ą  k a w ę  po cenie 8 0  do 165 fe n .  za fun t 
ff. m a r g a r y n ę  od 4 5  do 85  fe n .  za funt.

P r i m a  m a s ło  s to ło w e .
S e r y i h o lo n d er sk i, lim b u rsk i, s z w a jc a r s k i i m ogu n ck i 

po n a jta ń szy c h  c e n a c h . * ^ |
Przy zakupnie margaryny i kawy otrzyma każdy ładny podarek.

Proszę o łaskawe poparcie
z wysokim szacunkiem

gottrop & gerward Splertng % fjuer.^

eparacyeRodacy!
Na próbą iub za darmo £dn“ °onaz 

fonografów wyróebyz, iS K  kwiczą, rzegotają, skrze­
czą połoieniu^przez WjflialeZiO^ j S g d W l d S S

czysto, wyraźnie1wiście ■ przyjemnie j ;  aparat z jedną
od 75 fenyg. 
do 1,50 mk.walcą pn° ij '  cenie mk. 7 ,5 0 dc° ^ r  Walce 

Skład uch1' instrumentów muzycznych Po zadziwiająco 
tanich cenach.d^Teikianrma ZapłatadTugporozumienia.

Dom inśtrumen- S an fiiiia  JL Pn  Oberhausen Rhld.tów muzycznych «tU|IUI a  U UU., stBckmannstr. nr. 64.

HK aS wysyłam
1 dla tego towar bardzo tanio odstawiam. 
Wysyłka tylko za zaliczką. *  Cennik na iątanie.
Jt 3|ubaeki, jjreslau 9, jjgft
fabryka papierosów, tytoniu i gilz maszynowych.

5 centnarów 1 więcej ważą świnie io-nuesięczne, którym 
się daje regularnie domieszkę S u so lu  lub fo s fo r a n u  w ap ń

.Miałem tak chore świnie, łe  nie mogły już chodzić, gdy 
im zacząłem dawać nasamprźód fosforan wapna, a potem Susol, 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały.*

S u s o l  kosztuje 10 funt 3,50 min, 25 funt 7,00 mk., 
50 funt, 13,50 mk., 100 funt *5,00 mk.

F o s fo r a n  w a p n a  kosztuje to funt 2,50 mk., 35 funt. 
4,75 mk., 50 funt 8,00 mk, 100 funt 13,50 mk.

10 funt wysyła się pocztą, większa ilości koleją franko 
najbliższej stacyi zamawiającego.

Chemiczna fabryka Susolu w poznaniu.
Adres do listów: Chemische Fabrik des Susol, Posen W. 20. 

W paczkach po 40 fen. za I funt, 75 fen. za 2 funt. jest
S u s o l  do nabycia u następujących firm: J. Bodet, Siemiuno 

rahuta; Krzoska, Wodzisław; A. Piecha, Łabęty.wice i Laurahuta;

Dobry

ogroiowy
znajdzie zatrudnienie. Gdzie? 
wskaże ekspcd. »Górnoślązaka*.

Dobry
BssgT s t i 's e l e c  - w

poszukuje miejsca jako gajowy. 
Zgłoszenia pod literą F . 88. Q.
do ekspedycyi .Górnoślązaka <.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dera Kaiserlichen Postamt filr das IV 
Vierteljahr d. J. die in Kattowitz 
3cheinende Tageszeitung

er-

„Górnoślązak4
mit der Gratisbeilage 

Rodzina ohrześcśasHPa,"H
fflr zusammen 1,60  Mk.

2,02  Mk.
n u t A  b u  a g

dull 1 tuuwiita)

<llssik&nl«): —

Obige M. 
bescheinigt

erhalten zu haben
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Kwit powyższy prosimy wypełnić, wyciąć 
i ocmac wraz z pieniędzmi na poczcie.

* maszyn 
do szycia

wykonuje się z znajomością 
rzeczy p ręd k o  i ta n io . “OBU

Bzlifiarnia I z a k ła d  
niklow ania

Hermann Deutsch,
Katowice, ul. Pocztowa.

Telefon 1253. Telefon 1253.

Dom wysyłkowy

Bracia Bergmann
w Lipsku (Leipzig N. Sch.)
Prosimy zażądać katalog resztek.

Czyste jedwabie
gładkie, czarne i w bar­
dzo ładnych wzorach
w wielkim wyborze po 

tanich cenach.

Specyalne jedw abie  
na suknie ślubne
szczególnie korzystnie. 

Dom to w a r o w y
H.Herzberg, Zaborze

obok poozty. 
W elon i lu b n y d a r m o  I

Ładność młodzieńczą
daje delikatna, czysta tw arz , 
różow}-, młodzieńczy w ygląd , 
biała, aksamitowa sk ó ra  i olśnie­
wająco piękna płeć.

To wszystko wytwarza

aydło z mleka liliowego
z konikiem na lasoe 

Bergmann’a & Co. Radebeul
ze znakiem oohrornijm: „konik na lasce" 
szt. 50 fen. w aptece miejskiej, 
apt. Ces. Wilhelma, O. Kieliler, 
E. Schulz, drog., Emil Heller,
Emil Misera, D. Czwiklitzer ■ 
w Katowicach, Wład. Długiej 
wicz w Załężu, J. Chmielewski 
w Rożdzieniu.

Młodzieniec rm-'vstojny
mężczyzna, katolik, dobr. cha­
rakteru poszukuje dla braku zna­
jomości pań na tei drodze

towarzyszki życia.
Panny od 20 do 24 lat zechcą 
łaskawe swe oferty wraz z fo­
tografią pod lit. T . K. do eks­
pedycyi .Górnoślązaka* zioży*” 
Dyskrecya rzecz honorowa.

6ospodarstwo
nowy dom masywny z 10 p0'  
mieszkaniami, stodoła, chlewy. 
10 jutrzni roli, 1 jutrznia łąk1* 
budowisko, w dobrem położeni0* 
jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższe wiadomości udzie*1

CudwUc 3{orus
w Szoplenicaoh, Querstr. 8* L

Warsztat
jest natychmiast do wynaj?cl**

Katowice, Holteistr. 7-

Nakładem i czcionkami >Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


